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H e lig ia .

C u d a .
C u d a  są to wypadki, które się dzie­

ją  przeciwko prawom przyrodzenia. A 
źe Bóg jest nad całą przyrodą, i on sam 
tylko nadał wszystkie prawa przyrodzie, 
przeto on tylko podług swej woli na 
pewien czas te prawa tez zmieniać mo­
że, czyli cuda czynić może, albo też 
i tę moc swą prawdziwie boską na tych 
zlewać może, w których sobie upodo­
bał, i których jako narzędzia ku osią- 
gnieniu przedwiecznie zakreślonych za­
miarów sobie wybrał.

A że Bóg owe prawa przyrody zmie­
niać może, każdy to wie dokładnie; al­
bowiem Bóg jest Wszechmocny, czyli, 
źe czynić może to, co chce. Gdyż u 
Boga nic nie ma niepodobnego, jak to 
powiedziaLAuiół Gabryel do Panny Maryi.

1 dla tych przyczyn uznał Kościół 
moc czynienia cudów, i w cuda naka­
zał wszystkim swym wiernym wierzyć.

Już przed Chrystusem, jak wam to 
już wiadomo, czyniło wielu cuda. I tak 
Mojżesz wiele cudów uczynił w Egip­
cie, celem wyprowadzenia Żydów, z nie­
woli. Onto przeszedł na czele Żydów

suchą nogą przez morze Czerwone; on­
to na puszczy ze skały wyprowadza wo­
dę, daje przepiórki, mannę; on też cu­
downie karze ogniem z ziemi buchają­
cym szemrzących Żydów. _

Po Mojżeszu Jozue również wiele cu­
dów uczynił. Przeszedł suchą nogą rze­
kę Jordan, a na odgłos trąb mury mia­
sta Jerycho upadły; onto nakazał słoń­
cu, by dłużej świeciło, aby mógł zw y­
cięstwo odnieść nad wrogami. I słońce 
usłuchało głosu jego.

♦Prorocy wielkie czynili cuda. I tak 
E l i a s z  wskrzesił umarłego syna wdo­
wy, u której mieszkał. Onto zamknął 
przez trzy iata niebo, że ani deszcz, 
ani rosa na ziemię nie padła. — A  po 
trzech latach, gdy wołał do Pana, nie­
bo się zachmurzyło, i deszcz rzęsisty 
skropił spragnioną ziemię. ,

Co więcej, onto, aby odwiódł Żydów 
od służby pogańskiej Baala, cudownie 
okazał, źe Bóg jego jest Bogiem żywym 
i prawdziwym. Otóż wystawił Ołtarz, 
a na Ołtarzu przygotował ofiarę; na o- 
koło zaś wybił rów, i cały napełnił wo­
dą, i ofiarę także zlał mocno wodą; a  
gdy się modlił, spadł ogień z nieba, i 
spłonęła ofiara.

I  Eliasz przeszedł również cudownie
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suclią nogą przez rzekę Jo rdan , albo­
wiem uderzył z winionym płaszczem w wo­
dę, a wody natychmiast się rozstąpiły.

A po wzięciu E liasza do nieba, E -  
l iz e u s z , uczeńjego, także wiele uczy­
nił cudów. Płaszczem Eliaszowyin, któ­
ry był odziedziczył, uderzył w wody 
Jordanu, a wody się rozstąpiły, iż prze­
szedł sucho.

E lizeusz cudownie pomnożył oliwę u- 
bogiej w dow ie, iż nią zaspokoić' mogła 
wierzycieli, i jeszcze długo się sama 
z  dziećmi nią żywiła.

Outo także uleczył cudownie od trą ­
du Naama, hetmana króla syryjskiego, 
kazaw szy  mu się siedem razy w Jo r­
danie obmyć.

A  za chciwość ukarał sługę swego 
Giezi trądem, iż za owo uzdrowienie o- 
debrał od hetmana szaty i srebro.

A  gdy umarł, wrzucono, z strachu przed 
rozbójnikami, do grobu jego  umarłego 
człowieka. A  gdy się umarły dotknął 
kości Elizeusza, natychmiast ożył. — I 
po śmierci więc Elizeusz jeszcze cuda 
czynił. •

I  młody Tobiasz przywrócił za radą 
Anioła cudownie w zrok ojcu sędziwemu, 
pomazawszy oczy żółcią rybią.

I  któż wyliczy owe wielkie cuda, 
które się działy z woli i mocy Boga ży­
w ego w  narodzie żydowskim? Stary 
Zakon przepełniony jest niemi. Jeszcze 
tylko o jednym tu wspomnę.

Podczas niewoli babilońskiej, za króla 
Nabuchodonozora, wystawiono posąg 
szczerozłoty, 60 łokci wysoki, a 6 sze­
roki, i kazano wszystkim  pod karą śmier­
ci jemu cześć boską oddawać. Nie u- 
czyuili (ego trzej młodzieńcy żydow scy: 
Sydrach, Misach i Abdenago, i na roz- 
kazk ró lew sk i natychmiast wrzucono ich 
w piec ognisty. Lecz bez najmniejszego

uszkodzenia przechadzali się w  płomie­
niach ognistych spokojnie, wyśpiewując 
Panu pienia wesela i dziękczynienia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

6 o s |» o (la rstn o  ro ln e  
i dom ow e.

O chodowaniu ziemniaków.
(Ciąg dalszy.)

® eraz  gospodarz powinien uważać 
pilnie, jak  ziemniaki zaczną wypuszczać 
kiełki; jak tylko s ię  przekona, źe już 
wypuściły pod ziemią kly i źe te dorosły 
do połowy grzbietu radliny, zaraz po­
winien zbronować całe pole lekkiemi 
bronami; przez to zasypią się brózdy, 
pole się zrówna, i chwasty od pierwszego' 
razu się zniszczą, które przy innym spo­
sobie sadzenia tak wiele przeszkadzają.

T aka uprawa i sadzenie są korzystne 
i z tego, że rola się wzruszy; radle­
nie do sadzenia, przykrycie radlinami 
perek zasadzonych i zrównanie radlin 
bronowaniem, wynagradzają ziemi to, co 
się może nie jednemu zdawało, że ma­
ło uprawy było przed sadzeniem. —  
W  kilka dni po zrównaniu broną, kiełki 
w liście rozwinięte wychodzą na wierzch, 
i w tenczas pokazuje się pierwszy stan 
zdrowia i siły  rośliny: im ciemniejsza 
je s t zieloność młodych wyrostków, cza­
sem nawet aż granatowo-zielona, tem 
mocniejsza jest roślina; a przeciwnie im 
bledsza zieloność, tem słabsza roślina.

Gdy potem łodygi wyrosną na 2 do 
3 cali, w tenczas radliny wyradlają się, 
ale nie jedna przy drugiej, tylko pier­
wsza, trzecia, piąta, siódma, dziewiąta 
itd.; zaś druga, czwarta, szósta itd. po-
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zostawiają się nietknięte, i dopiero po 
8. dniach, gdy widać, że ziemia osiadła 
i wypustki znów cokolwiek podrosły, 
wyradlają się opuszczone radliny, to jest: 
druga, czwarta, szósta itd. Takie Wy- 
radlanie dlatego tak się odbywa, żeby 
ros'liny nie nadwerężyć na raz z  obu 
stron, boby się przeż to bardzo opóźnił 
w zrost jej, a możeby się całkiem zni­
szczy ła , lub przynajmniej chory owoc 
wydała. Bo każde radlenie, chociażby 
najlepSzem radłem i najostrożniejsze, 
wzrusza roślinę i gwałt jej zadaje. Tym­
że samym sposobem, (niejedna radlina 
przy drugiej, ale zawsze jednę opuszcza­
jąc), obradla się ziemnidki po drugi, a 
w  potrzebie i po trzeci raz. — Przy 
pierwszem obradlauiu obsypanie powinno 
być niezbyt głęboko i tak zrobione, żeby 
młoda nać była jakby w rowku , to jest: 
ziemia obsypująca łęcinę z dwóch brózd 
musi pozostawić na grzbiecie radliny 
row ek, w którymby się w7oda deszczo­
w a mogła zatrzymać, a potem w zie­
mię wsiąknąć, dla podsycenia młodej 
rośliny.

Co się tycze radeł, jakich do obra- 
dłania ziemniaków używać trzeba, te 
mało gdzie u nas są dobre. Są to za­
zwyczaj radła drewniane, ze zwyczajuą 
źle zrobioną szeroką radlicą; odkładnie 
drewniane naWet czasem nieruchome, 
z deski prostej zrobione, nie wyokrąglone- 
radło takie nie jest dobre, bo zamiast 
poruszoną ziemię wynieść i obsypać ro­
ślinę w górze, to ono wciska się jak 
klin między radliny i takowe wraz z ro­
ślinami rozpycha, a czasem nawet z miej­
sca porusza, a osobliwie,jeżeli zaraz z dru­
giej strony brózdę porusza.

Z a  radłem powinna chodzić kobieta 
z  motyką, dla poprawienia lub odkrycia 
przysypanych wypustek i wy pielenia wię­

kszych chwastów, które się w  liniach 
między krzami pojawią, a których tam 
radło zniszczyć nie może. — Obradle- 
nie koniecznie przed kwiciem ukończone 
byc powinno.

b ó r g a t u n k u  z i e m n i a ­
k ó w .  Rozmaitych gatunków ziemnia­
ków naliczono już przeszło trzysta: je­
dne z nich rychłe, inne późne; jedne 
więcej mączyste, ale za to nie w yra- 
stają wielkie; inne znowu nie wyrastają 
ale są mączyste. Wybierać je  trzeba 
podług tego, do czego się w  gospodar­
stwie użyć mają. — Ż a najlepsze ucho­
dzą az dotąd ziemniaki sprowadzone 
z Marchii, osobliwie z nizin rzeki Odry. 
Są blado-róźowe z gładką łupiną, w e­
wnątrz białe, podługowate, w  czubku 
mają wiele ócz; zawierają najwięcej mącz­
ki, dlatego najlepsze są na wódkę, kroch­
mal i syrop. Gatunek ten kwitnie biało, 
rychło dojrzewa, w  schowaniu długo 
trzyma się zdrowo, nie wypuszcza tak  
łatwo kiełków i nie tak łatwo jak  in­
ne ulega chorobie. I na pokarm dla ludzi 
je s t  dobry, choć nie tak smaczny, wzbu­
dza pragnienie i potrzebuje więcej o- 
krasy. — N a pokarm dla ludzi są naj­
lepsze ziemniaki rychłe marmurkowe, si­
ne, z białemi plamami; jeżeli się rychło 
sadzą, to już w Czerwcu mogą być u- 
zyte do jedzenia. Osobliwie korzystno 
są w bliskości miast, bo tam dobrze mo­
gą być spieniężone. Powinny być wy­
kopywane w Sierpniu, lub zaraz na po­
czątku W rześnia; bo później tracą wiele 
na dobroci, a jeżeli jesień jest ciepła, 
to zaczynają na nowo kiełkować, jeżeli 
dłużej w  ziemi zostają. — Bardzo sma­
czne są: ziemniaki c z a r n e ,  u których 
nawet łodygi są ciemno-granatowe; tak­
że n e r k o w e ,  a n a n a s o w e  i wiele in­
nych, które w  większych pańskich o -
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grodach chodują. — Pan R o t h e ,  da­
wny rządca dóbr naszego księcia Sul­
kowskiego, każe sadzić mało ziemnia­
ków białych, a za to zaprowadzić tward­
sze i mączystsze czerwone, tak jak to 
robią więksi panowie, co mają gorzel­
nie. Tacy ponieśli mało straty w tym 
roku i w poprzednich latach, dlatego, 
że sadzą ziemniaki czerwone, które dają
więcej spirytusu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

< H >

R o zm a ito śc i.

J a ko
Sposób zachowania pszczoi 

podczas zimy
podaje jeden z doświadczonych pszczo- 
Iarzy, zamiast miodu, następujące poży­
wienie: Zbierać rezedę podczas kwi­
tnięcia, suszyć ją, potem moczyć przez 
pewien czas w zimnej wodzie, uakoniec 
mieszać z cukrem i z mlekiem i dawać 
pszczołom. Ten, co tego doświadczał, 
utrzymał pszczoły w dobrym stanie, gdy 
tymczasem u sąsiadów prawie wszystkie 
wyginęły; przy podbieraniu zaś znajdo­
w ał zawsze obfity zapas miodu. Powin­
ni używać tego sposobu wszyscy pszczo- 
larze w naszym kraju: bo mamy u nas 
wyborny miód, a nie jeden naraża się 
przez nie wiadomość na straty.

Sposób poznawania szkodliwych 
grzybów.

JZiemianin podaje z gazety angielskiej 
bardzo dobry sposób poznania szkodli­
wych i trujących grzybów: Zrzyna się

wierzchnia skórka i pociera się grzyb 
złotą obrączką, albo złotym pieniądzem; 
skoro potarte miejsce nabiera koloru czar­
nego, albo brunatnego, grzyb jest tru­
cizną. Ma to być sposób nieomylny.

•  '

P o w i a s t k a
( z  J a c h o w i c z a ) .

Ojciec i Syn.
„ Z k ą d  w iesz tak w ie le , kochany Tato?  
Zkąd‘ to , że  kochasz tak lu d zi?£f 
A  Ojciec dziecku odpow ie na to:
„ B óg  w  sercu te uczucia budzi.
K o lo  k ośció łka  b y ł domek m ały,

Tam się w ych ow ał tw ój Tatko,
Tam mu swobo'dnie chw ile zb iegały ,

N ie jedno przeżył tam latko.
D zw on y go ze snu budziły rano,

I  w sta w a ł śp iew ać z ptaszęty,
A  nim mu skromny posiłek  dano,

O dm ów ił paciorek św ięty .
Potem ogródek w  koło okrążył,

K ażdą od w ied z ił roślinkę,
Szybko do D ziadzi sw ojego d ążył,

B y  się  pouczyć z godzinkę.
D ziadzio mu z czuciem o Bogu praw u,

Cuda mu boskie w y k ła d a ł:
W nuczek się  razem uczył i  b a w ił,

C iekaw ie Dziadunia badał.  ̂
„ D z ie c ie !“ . . . . .  rzekł Dziadzio, m iał cos wyłożyć, 

*A wtem  nadchodzi kaleka. 
(W nuczekby nie chciał nauk odłożyć,
„N iech  sobie —  rzecze —  poczeka.*
, , „ 0  nie, kochanku, p ierw szy ubogi; 
Posłuchaj serca sw ojego,
Za nic nauki, za nic przestrogi,
N ad w szystko m iłość bliźniego.***
Św ięta  to dla mnie b y ła  nauczka,
Dotąd brzmią w u cliu  te s łow a ,
I to", co m ów ił D ziadzio do wnuczka,

N a w iek i serce zachowa."

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w  Lesznie. (Redaktor. J. Kotecki w Kością i )


